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Przyjmują się do umieszczenia w Inseratach 
o g ł o s z ą ,  o d e z w y , u w i a d o m i e n i a ,  d o n i e s i e n i a  wszelkiego rodiaju, tyczące się 

pmysłu, handlu, rolnictwa, sprzedaży, kupna, dzierżaw itp. z» opłatą:
Od wie. drobnego za jednorazowe umieszczenie po 7 centów, za następne po *7, 

łtów. Do każdego inseratu załączcne być winno 80 centów na opłatę stę- 
wą za każdorazowe umieszczenie.

L i s t y  ńeniędzmi prenumeracyjnemi i inseratowemi przesyłane być winny franke 
Bióra Ekspedycyi „Czasu”.

L i s t y  żlamacyjne nieop ieczętow ane nieulegają frankowaniu.
L i s t y  efrankowane nie przyjmują się.
H s k o j m a  nadesłane Bedakcyi nie zwracają się.

Numer pojedynczy dziennika kosztuje 10 centów.

K raków  25 kw ietnia.
Sprawozdanie z posiedzenia parlamentu an­

gielskiego w dniu 2 0  b. m. zajmuje główne 
miejsce w dziennikach zachodnich. Wspomi­
naliśmy już na mocy depeszy telegraficznej, 
która nam o tern w krótkości doniosła, o roz­
prawach na których pp. Horsman, Kinglake 
i Fitz Gerald, zw łaszcza zaś pierwszy in­
terpelował lorda Russella o sprawę anneksyi 
Sabaudyi i Nicei do Franeyi. Rozprawy by­
ły  bezowocne, ale zawsze ciekawy jest rze­
czy przyglądać się zapasom polityki dawnej 
A nglii, któr^ przedstawiał p. Horsman, z o- 
wę polityką, neutralności, któr$ w rzędzie 
broni lord R ussell, a w meetyngach p. Bright. 
Interpelant w ięzał owę sprawę anneksyi i 
wynikłego z niej sporu szwajcarskiego, z o -  
gólnę politykę europejskę, którę zdaniem je­
go kierować powinien wpływ przeważny An­
glii. Przedstawiał politykę Franeyi jako nie­
bezpieczny, zagrażajęcę Anglii i Europie, i 
wzywał niejako do koalicyi, na którejby cze­
le stanęła naturalnie jego zdaniem W . Bry­
tania. B y ły  to jakoby wspomnienia Pitta, 
brakowało tylko okoliczności i człowieka. 
Okoliczności sę  całkiem inne, inne położe­
nie Anglii, inne Franeyi, inne nareszcie Eu­
ropy. Położenie to obecne, wypadki, a za­
tem natura rzeczy zmuszaję gabinet angiel­
ski do całkiem odmiennej polityki, którę bez 
chełpliwości wprawdzie ale stanowczo wypo­
wiedział lord Russell. Zarzucał on p. Hors- 
manowi ton wojenny jego interpelacyi, oświad­
czył, że gabinet czynił co mógł, aby krok 
ten Franeyi powstrzymać, że czynił więcej 
od wszystkich innych państw, lecz że da­
lej nie pójdzie. Kwestya zdaniem ministra 
ogranicza się dzisiaj na tem, aby pogodzić 
neutralność szwajcarskę zaręczonę trakta­
tem z 1815  r. z następstwami traktatu za­
wartego 2 4  marca między Francyę a Pie­
montem. Tym sposobem usun.ętę jest ca ł­
kiem sprawa anneksyi, pozostaje tylko spór 
szwajcarski, i w nim tylko jak widać gabi- 
binet angielski g łos zabierać będzie. I tu 
także opozycya Anglii me będzie gwałto­
wną, bo lord Russell odwołał się do osta­
tniej noty p. Thouvenela, którę znamy z re- 
ści, a w której minister francuski oświadcza, 
iż skoro tylko fakt przyłęczenia dokonanym 
zostanie, państwa, które podpisały ra y 
z 1815 r. a zatem i Szwaj carya zawezwani 
zostanę do konferencyi dla powzięcia wia

domośfi o traktacie turyńskim. Lord Russell 
dziękował W parlamencie rzędowi francu­
skiemu, że sam wywołuje konferencyę ma­
jącą się zebrać wyłącznie, aby uporządko­
wać wykonanie traktatu z 2 4  marca.

Nie potrzeba zapewne koniecznie stąd 
wnosić, aby  ̂konfereneya zebrać się miała, 
bo wykonanie traktatu odbyć się bez niej 

|może; lecz to jest ważną rzeczą i głównem  
następstwem rozpraw Izby niższej angiel­
skiej w d. 2 0  kwietnia, że Anglia z Fran­
cyę sę  w tej mierze w zgodzie, i że w ra­
zie zwołania konferencyi, Anglia zasiadać 
na niej będzie.

K orespondencja C ia s u
Z  n a d  W i s ł y  24 kwietnia.

VI. Csyt jącego projektowane ustawy dla za­
wiązującego gię obecnie Towarzystw* wzajemnych 
ubezpieczeń uderza to ekoliczność: iż w żadnym 
z dotyczących projektów nie dotknięto bard jo wa­
żnego przedmiotu.

Owym ważnym przedmiotem jest jak mniemam 
obmyśleaie nieustającego w swoich funkcyach or­
ganu, któryby miał prawo reprezent owania osób 
należących do towarzystwa; przytóm moc stano­
wienia obowiązująoych dla ogółu uohwG.

Podobny organ, czyli właśoiwiój mówiąc wła­
dzę, upatrują projektujący ustawę w walnem zgro­
madzeniu członków.

Nie przeczę: iż walne zgromadzenie członków  
jest najwłaściwszym organom reprezentującym sto 
warzyszenie. Zachodzi jeno ta okoliczność: iż o 
ile działanie owego organu okazuje się w czasach 
zwyczajnych rzeesą bardzo naturalcą; o tyle bywa 
ono w wyjątkowych wypadkach rzeczą traaną ao 
wykonania, ba nawet niekiedy niewykonalną.

Jakoż nie potrzeba podobno dowodzić: iż z w o ­
ływaniu np. walnego Zgromadzenia u nas mo­
głaby nie jedna okoliczność stanąć na zawadzie.

Naprzód bcwiem jesteśmy w wyjątkowóm po­
łożeniu, które nam rzeozywistsgo zebrania człon­
ków Towarzystwa w jednym punkcie kraju nie- 
dozwala, rozumie się z powodu jeogr ifi znój kon­
figuracja Galicyi, która się przadstawia jako po­
dłużny i wązki odcinek nieforemaego kabłąka, 
p-zy którego jednym końcu jest położonym Kra­
ków.

Tak niewłaściwe położenie centralnego punktu 
Towarzystwa musi uizynió walne Zgromadzenie 
jeno iiluz/ą, ponie waż otóm  myśleć niepodobna (?) 
by obywatele wschodnioh obwodów byli w staaie 
przybywania na posiedzenia do Krakowa. Nastąpi 
to wprawdzie wyjątkowi; aliśoi wyjątki nie zmie­
niają istoty rzeczy i dla tego nie wchodzą w ra­
chubę.

Co w ięcój na et w ir.nzie przeniesienia s ied ib y  
centraln j  Towarzystwa do Lwowa nie zyskanoby 
pod tym względem nic wcale; pomewpżby wtedy 
znowu obywatele zachodnich obwodów na posie-

dze»ia walne nie przybywali, il0 j( ze L w o­
wem nic n'e łądy; podczas gdy obywało wscho­
dniej c ę ś c i  Gfdi y: nawiedzają KrakÓ przynaj- 
m iiój w przsjeździe do krajów zagracanych.

W  obec powyższego faktu notrzebaprzyjąć za 
pewnik: iż zgromadzenie wtdae w twarzystwie 
o któróm mowa, nigdy nie będzie ra czywistym 
organem reprezentującym ogó ł stow fzy arony oh, 
a to z przyczyny: żc w niem tylko okwatele pe- 
w sój, niawielkiój w swoim obrębie izęśoi kroju 
zasiadać będą.

Ponieważ atoli w podobnych przypdkach, kie­
dy skutkiem śoieśnionego koła reprecutantów w y­
miana opinii mniój wytrawnie się odl/wa, korpo- 
yaoye partykularnym wpływom snaaiśj ulegają, 
n od takich wpływów towarzystwo liniejsze ko­
niecznie oohronić należy; przeto nazapobieżonie 
temu pozostaje jeno utworzenie powżnego ciała, 
któreby zdołało reprezentować jak należy ogół 
członków towarzystwa, i zarazem >yło w stanie 
przetrwać niefortume dla stowarrys:eń czasy.

Takim organem reprezentującym a razem pra­
wodawczym byłby znojem zdmietn najwłaśc wiój 
wielki wydziały któryby tet radą ogóltą zw«ć można.

Wielki wydział składałby się z członków do­
bieranych z różnych okolic kraju y takiój liczbie: 
iżby wyjątkowi na Zgromadzeniu reprezentanoi 
odległyoh okolio Galioyi nie niknęli wpośród  
przeważnój liczby miejscowych członków; lecz u- 
trzymywali się do nioh w słusznój proporoyi.

Grono owego oddzhłu powinnoby się odnawiać 
w ile możności oddalonyoh odstępach czasu: ma 
się rozumieć celem ustrzeżenia od expiraoyi jego  
uraocowsń na przypadek zakazu zwoływania wal­
nych Zgromadzeń.—M ógłby się zaś składać zoztór- 
dziestu członków, jako minimum potrzebnego do 
ważności obrad walnego Z g ro m a d z e n ia ,  przytóm 
jako liczby odpowiedniój w dwójnasób pom noio- 
nój ilośoi obwodów galicyjshioh łąozni*, z Krako­
wem 1 iSUKOwluą.

Wielki w ydział dzierżyłby władzę prawodawozą, 
zakreśloną walnemu Zgromadzeniu dotychozaso- 
wemi ustawami; Zgromadzeniu walnemu zaś po­
zostałaby atrybucya obioru wszyetkioh zwierzchni- 
ozyoh organów Towarzystwa, jako to: Dyrekcyi i 
Rady nadzórczdj, niewyłąozająo rozumie s>ę Wiel­
kiego, wydziału.

Ó w  w ydział zbierałby się r tz w rok kwoli wy- 
słuohania sprawozdania dyrekcyi towarzystwa, 
przytóm kwoli uradzenia tego, ooby uradzić wy­
padało. W alne Zgromadzenie z iś  zwoływanoby 
tylko wtenczas, gdyby zachodziła potrzeba usku­
tecznienia obioru; coby się wszakże niepowinno 
częściój jak raz we trzy lata praktykować.

Wreszoie potrzebę ustanowienia Wielkiego wy­
działu  wskazuje sam wzgląd na ogólne stosunki, 
która zwołaniu walnych Zgromądzeń w innvch 
Towarzystwaoh krajowych stoją na zawadzie. K o- 
>nuż bowiem niewiadomo, iż w Towarzystwi * kre- 
iytowóm galioyjskió® od 1843 r. aż dotąd walnego 
zebrania członków nie było? Mieliżbyśmy nara­
żać się na to: by Towarzystwo ubezpieczeń po- 
zostiło  również kilkanaście, b» nawet dwadzieścia 
lat bez władzy ustaw ;dawczój ? — Nie! niepowin-

niśmy tego na żaden sposób dopuścić; owszem  
powinniśmy z.pobiedz podobnó, przypadłości środ­
kiem zaradczym, którymby było właśnie obmy­
ślenie Wielkiego wydziału.

W  §. 90m nowego projektu <lo statutu nacho­
dzi się wprawdzie ustanowienie tój treści: „iz
w razie, gdyby zgromadzenie ogolne z  przyczyn nie­
przewidzianych zebrać się nie mogło , < a ą w adzę 
jego piastuje Rada nadzorcza, dopokt Zgromadzenie
znowu się nie zbierze.“ . , .

Tutaj atoli nastręcza się pytanie, co w takim 
razie nastąpi: gdy w myśl §. 91go rzeczonego sta­
tutu, po sześoiu Ltaoh taż Had* (jeśli me ę *ie 
co rok odnowioną), po wystąpieniu oorooznóm 
szóstój części swojego grona istnieć przestanie 
Albowiem któż ją uzupełni p o n o w n y m  wyborem,
jeśli walne Zgromadzenie przez kilka, kilkanaście
lub nawet więcćj lat zwołanóm nie będzie.

Odpowiadam na to: iż nie kto inny, jeno 11 te - 
ki wydział, któremu t* atrybucya najsłuszniej Prry) 
należałaby, jako nieustającej władzy ustawodawcze) 
Towarzystwa, która z»tśm takie w raze  zawie­
szenia w ładzy elekcyjnej Towarzystwa, tj. walnego 
Zgromadzenia w jego funkoysch, b ę d z ie  mogła  
one legalnie zastąpić. Tym sposobem byłby więc 
w razie potrzeby Wielki w ydzia ł, jako zastępca 
walnego Zgromadzenia, mocen uskutecznić obiór 
zwierzchniozyoh organów Towarzystwa, (rozumie 
się z powodu niemożności zwołania rzeozonego 
Zgromadzenia); i m nsiiłby mieć nawet przyzna- 
nóm sobie prawo uzupełnienia swojego grona na 
przypadek zawieszenia w mowie będąoego Zgro­
madzenia przez sześć lub więrćj lat.

Ku przeświadczeniu czytelników, którzyby mię 
z po w o d a powyższego wniosku o pochopnośó do 
pomysłów nowatorskich choieli posądzić, o do- 
świadozonój u ży tec zn o śc i organu który doradzam, 
przytaczam tę okoliczność jeszcze: iż wielkie wy­
działy, czyli jak je gdiieindtićj zowią „Rady ogól- 
ne“ (conseils generaux; amserordentliche Aus- 
schilsse), nachodzą się prawie we wszystkich to­
warzystwach wzajemnych ubezpieczeń we Franeyi, 
oiemniój w większćj części podobnych towarzystw  
wNiemozeob, czemu się dziwić nie będziemy, sko­
ro zauważymy fakt, iż niemal niepodobieństwem  
jest dla ow ych T o w arzy stw  zwoływać asekurowa- 
ce u nich osoby na Zgromadzenia walne, z po­
wodu, iż każde prawie Towarzystwo liczy po kil­
kadziesiąt tysięcy członków rozlokowanyoh w sto­
sunkowo małym obrębie?

Podobnież bywają Towarzystwa wzzjemnyoh 
ubszpieozeń w A ustiyi reprezentowane przez wielkie 
wydziały. W yjątek w tym względzie stanowi tylko 
towarzystwoubszpieozeń w Pradze, obchodząc się 
bez takiego pośredniczącego organu. Z tego też 
powodu jest dlań prawodawozą władzą walne 
Zgromadzenie.

W  innych Towarzystwach w zajem nyoh ubezpie­
czeń w Austryi nie bywa wcale walnych zgroma­
dzeń. Nawet obiory osób zaw iadujących towarzy­
stwem, aczkolwiek są zakreślone ustawami w y łą ­
cznie ogółowi członków, nie odbywają się na po­
siedzeniach walnych, bo zgrom adzenia w>lae ni­
gdy nie bywają zwoływanej, ale ozłonkowie nad-

casść LiTEBACio-iansnciNA.
TYGODNIK WARSZAWSKI.

Zmiana iyoia— Nowa wyspa — Domy handlowo -komisow — 
Roibiory sztuk konkursowych — Kwestya konkursu •— Kon­
certu instytutu muzycznego — Konkurent i Mąż — Linków- 
Bfci— Projekt łazienek— Fabryka mierzwy — Prelekcye— 
Bruk warszawski — Wiosna.

Nie zadługo już Warszawa z dotyohozascwy^  
murów, gdzie się zbiegały wszystkie jój rozrywk', 
tworzone na zabicie drogiego czasu, przeniesie się 
pod niebo ot»*rte, do ogrodów i ogródków, w któ­
rych pozaprowadiane są bawaro-ciągi, i ponastrs-
jane orkiestry, współzawodniczące z sobą.

Przejście to z  zamkniętego na otwarte żyo”e, 
jest niejako epoką dla Warszawian. W iedzą to 
dobrze przemyślni przedsiębiorcy tego rodzaju za­
kładów , a odarłszy takowe z powłoki zimowój, 
stroją je w wegetaoyę wiosenną, aby na nowe 
drzeć zwolenników starego piwa i świeżego po-

^ W szystk ie  te jednak lądowe zasoby, ku rozwe­
seleniu zasępiony oh P « « z ?ZłS «m ow y umyrłów, 
okazał/ się pomimo swó) liotby, jeszoze niedost*- 
teoznemi, i oto złon a  owyoh najróżnorodniejszych 
Prometeuszów, wysuwa « ę  jeden, i tohnientem 
swój iskry, tworzy nowe Monte- Lhnsto, Dumasa, 
jak o tóm donosi Kuryer Warszawski, wspomnia­
wszy o wyspie na W iśle, wystającój z samego

środka tój rz*ki. N o « s  ta « y rp s raa wójść z w\o- 
8a% w poczet m ejso, stanowiących schadzki czyi: 
Drzeoha !tki mieszkańców, i z pustój piasczystój 
ławy przekształcić się w Eldorado piwoyoh rozko- 
fty , z wielkim zapewne pożytkiem, dla... urządzt- 
J łce{S°ir'* n:ój ten Zakład, Oddzielne zupełnie gon­
dole e. ł idające marynarkę tego nowego świata, 
bjdą utrzymywać ciągłą k om u ^ 'C yę tak z mia­
stem j*k i * jego przedmieściem P fagł> * z czo- 
eem podobno ma być zaprowadzany telegraf, 
oząoy wyspą z peaesyą właściciel*, * za pomocą 
którego przesyłane będą depesze dotycząca rośli- 
ornych dostaw, dla wyżywieni* prsybijajęiych do
jej portu wądr jwców.

Lo będzig z wiosną n»«tępną lok z owemi tiik 
zwanem Jakóbówkami, Święto-Ja,,^łin ' 'td ., x*,_ 
Iowaią c Tii powiśle, a tóm saraóm i wszystkie wy­
spy i półwyspy wiślanego oceanu, o tf niema co 
pytać: wszak cała niemal Holandy* pędzi życie 
na łodziach i wodzie, a dla tsgo miesikańoy jój 
żyją I me giną. Zawsze to wielk* dw Warsza­
wian now ość, « 0ni tak lubią now ość! Niechże 
więc żyje i M onte-Christo! —  „  .

Ważniejszą stokroć kwestyą nad odkryoie nowój 
^yspyŁjest rozwijanie się domów h*n'ilo^°'komi- 
8 o wy oh w Polsoe. Dany za popędem Towarzy- 
«twa R olniczego, przez płockich zienuan przy­
kład, znajduje ciągłych naśladowników, * et wie- 
r*jąoe# Po całym krajn domy podobne, zaozy- 
ozynają budzić przestrach pomiędzy spekulantami, 
którzy dotąd oparci na swyoh kap'tataoh, cały 
handel w ręku trzymali. Powzięli oni myśl stwo­
rzenia oddzielnego stowarzyszenia. D siś przeto

kwestya tego rodzaju gttła się u nas najżywo­
tniejszą. Rozliczne głosy podniosły się za i prze­
ciw temu projektowi, opinie śoierają się z sobą,
*le to wszystko odbywa się ust nie, ̂  g ły ż  walka 
dotąd jeszcze nie przeszła na dziennikarskie pole, 
które od niejakh go czasu stało się nader oględne 
w dopuszczaniu tyoh drsżliwych kwestyj. A  szko­
da zaprawdę, żo dla tsgo  rodzaju starć zamkniętą 
została pras*; za jój bowiem tylko paśredniotwem, 
mogłaby się wyrobić jedno i prawdziwe zdanie, 
zwłaszcza gdyby przedmiot traktowany był bez 
żadcój esob isteśu , ale z całą powagą i rozsąd­
kiem.—

Pozbawiana tego przywileju prasa, rzuciła się 
w inną stronę i zajęła się z oałą gorliwością roz­
biorem sztuk konkursowych, i to * surowością 

rytyki, którój ofiarą padły, tak premijowana sztu­
ka Wacława Szymanowskiego p. *'• sieje seroa", 
jak i aocessitowa: „Po naszemu". Najpierwsze 
w tym przedmiocie wystąpił* Gwiazdka, redagowa­
na, jak wiadomo, przez Aleksandra Niewiarow­
skiego. Nie oszczędziła ona nikogo, ni autorów, m 
komitetu, i dla każdego odpowiednią dozę znala­
zła. Wkrótoe za Gwiazdką poszły dzienniki i wnet 
premiowane dzieła rozebrano na cząstki, sięgając 
nawet po za obręb premlów, bo aż do „L stu że 
lazaego" tragedyi M ałeckiego, za który znowu 
przypłacili grająoy w nim artyści.

Drugim polemioznym żywiołem był* kwestya 
konkursowa, z powoda nowo zapowiedzianego przez 
Redaktora Kuryera konkursu, n* który zebrał 
3000 złotych. Między innemi Gazeta Codzienna 
wystąpiła ostro przeciw takowym, uwatająo je  za

niewłaściwe dla tecro r dz*j u utworów j *k są ko- 
medye. Tygodnik lllustrowany ujął się za konkur­
sami; zdaje się wszakże, żo się na tóm nieskoń- 
ozy i że inne jeszoze odezwą się pisma. —

Drugi z kolei koncert na korzyść instytutu mu- 
zyoznego, odbył się w ciągu upłynionegn tygodnia 
z równóm powodzeniem jak pierwszy. Ulepszono 
tylko miejso* dla słuchaozów, przez ponume­
rowanie takowych a cheoiaż tym sposobem zmniej­
szyła się ich liczba, alê  za to ogół zyskał wygo­
dę. Program składał się z dzieł wybornych, a u- 
miejący wszystkiego korzystać dyrektor, odkrył 
nowy talent i zaprosił go do współudziału w kon­
cercie. Nowością tą była panna B a del, córka oby­
watelska ze Agierza, i śpiewaczka z głosem ja­
kich mało. Możnaby jój zarzuo:ć jedną tylko wadę, 
to jest brak deklamacji w śpiewie, ale ** to g ło s  
jój tyle ma świeżości, pełnośoi, i dźwięku, a jój 
powierzchowność tyle sympatyoznośoi, że słuoha- 
jąc jój i patrząc na nią, musimy zapomnieć o tój 
wadzie, jakkolwiek nader ważnój w śpiewie. P o ­
dobnie było i z grą na fortepianie, na którym  
dała się słyszeć panna Perron, która dotąd raz 
tylko występowała w resursie; a która również od 
razu podbiła słuchaczów. Publiczność warszawska 
nadzwyozaj ssybkj priywięzuje się do wszystkie­
go oo nosi na sobie oeohy piękna. T  flent, przyje - 
mua powierzchowność itp. zalety wnet ją ująć zdo­
łają , a artysta ozy autor, widząc to przechylenie 
s’ę na stronę jego, nabiera jakiójś pewności i ufno­
ści w śiebie.

Na|dowód zaś tój sympjtyozności, dosyć jest 
przytoczyć np. Dyrektora Moniuszkę; zdaje się ,



2 CZAS z Czwartku 26  Kwietnia 1H60.
Był*ją Dyrekcyi w ślad dotyoząoego wezwania 
flwojo wota na piśmie. Ktoby nie dawał wiary, iż 
podobny proceder pod względem elekcyi istnieje 
np. w dolno-rakuzkióm Towarzystwie wzajamayoh 
ubezpieczeń, raczy się o tóm z osnowy śsieżo 
przerobionyoh ustaw tegoż Towarzystwa (§§.
I9oV, iV s, x9A ) P « akoa»ć- 1 T

Wiedeń 24 kwietnia.
Dwie śmierci ludzi znaczących w zupełnie od­

rębnych sferach zatrudniały Wiedeń w dniu wczo­
rajszym, to jest śmierć księoia Konstantego Czar­
toryskiego który przez długi swój pobyt w tóm 
mielcie zdobył sobie prawo obywatelstwa z któ- 
rćm prawdziwi Wiedeńozyoy nie bardzo są szozo- 
drzy i barona firnoka ministra finansów. Pierwszy 
niezagasłe po sobie zostawi wspomnienia między 
osobami, z któremi przestawał. Należał on do 
owych Wielkich panów któryoh tradycya już gi­
nie, > któ;y sohodząc z wiekiem z pola ozya- 
n0£'J> nie przestawał nim byó zawsze. Dom jego 
w ostatnich  ̂ ozasaoh był otwarty dla wszystk ch 
znskomitożoi aitystyoznyoh, które mi iły  sobie za­
wsze za honor i szozęśoie, gdy im wolno było 
znajdować się na przedstawieniach, w jago pałacu.

Baron Brnok był jeszoze w niedzielę pieohotą 
w teatrze na operze włoskiój; rodzaj słabośoi na 
którą skończył, nie jest jeszcze większój publi- 
oznośoi wiadomy; mówią, że ze zmartwienia wsku­
tek otrzymanój dymissyi o którą przecież sam 
kilka razy prosił. To pewna, że aresztowania 
tryestskie, mianowicie p. Rival telli którego zmarły 
minister liczył do swoioh zaufanych prz yjsciół, f  
który w Wiedniu czasami u niego mieszkał, przy 
kre na nim wrażenie zrobiły. Baran Brack miał 
to do siebie, iż wzniósłszy się tak wysoko, swoioh 
dawnyoh przyjaciół niezapominat, i bardzo chę­
tnie i życzliwie protegował; ta był osobistym, i 
ozęsto w żyozliwożoi swojój, zapominał godności 
ministeryalnój, a ża i zadania głównego to jest 
przywrócenia banknotów do knrsa nisudtło mu 
się przeprowadzić, więo ta dwie okolioznośot tłu- 
maozą dla ozego śmierć tego męża, który m'al 
swoje piękne chwile i zasługi w Austryi położył, 
jako taka tak małe zrobiła wrażenie.

Obepni tu krajowcy z Krakowa i zaohodniój 
Galjoyi żałują ustąpienia z urzędu dyrektora po- 
lioyi p. Neussera który z rangą radoy dwora do 
Lwowa przeniesiony został. Zastąpi jago miejsoe 
p. Mravinozyo.

Mówią, że do Rady państwa powołani zostaną 
z Galioyi pp. Maurycy Kraiński i Dolsńsbi b. ad­
wokat ze Lwowa; trzeai niewiadomy.

P a r y ż  21 kwietnia.
Według Monitora, na 24,448 głosujących, tyli«« 

160 ożwiadozyło się przeciw przyłączeniu obwodu 
nicejskiego do Fruioyi. Jeat to piętno zwyoięt- 
two polityki francuskiej, tom większe, że głoso­
wanie odbyło się w nieobeonośoi wojska franouz- 
kiego. Jutro odbędzie się głosowanie wSabaudyi. 
Rząd francuzki jest pewny, że op ozy cyn pirla- 
mentu turyńskiego przeciw przyłączenia dwóch 
prowinoyi będzie mała, bo ta opozyoya mogłaby 
□trudnić Piemontowi sprawę anneksyi Włoch śro­
dkowych. Rozprawy parlamentu angielskiego po­
twierdziły wiadomość, że Francya proponuje kon- 
ferenoyą, ale nie dla rozpatrzenia sprawy przyłą­
czenia Sabaudyi i Nicei, leoz dla przyjęoia zape­
wnień Franoyi względem zneutralizowania powia­
tów Chablais i Faucigny. Na taką konfarenoyą 
Anglia się nie zgodzi. Rojaliśoi wyprowadzają z te­
go zamęt, którego szukają, ale się mylą. Ostatnia 
mowa lorda Russella była bardzo względna dla 
Franoyi. Lord Russell wyrzekł się mięszania się 
ŵ  sprawę przyłąozenia Sabaudyi i Nioei a o spra­
wie powiatów Chablais i Faucigny, konferanoyi i 
depeszy pana Thouvcnela prawie zamilczał. Lord 
Russell zrobił coś więcej, wynurzył bowiem pra­
gnienie, aby Anglia pozostała z Franoyą w do- 
bryoh stosunkach. Mowa lorda Russella jest bra­

ną za odwinie dawniejszej, a dość obelżywej 
mowy tegministra. Niedojśoie konfsrencyi nie 
obróoi się szkodę Franoyi, jak nie obróoiło się 
na jej szko niedojście kongresu. Polityka fran­
cuska jest czujnych i biegłych rękach. Krzyki 
Kinglaków Horsmanów tylko ją podnoszą. Sto­
sunki międ Franoyą a Anglią uważane są za 
lepsze od ielkiejnooy i świadczą o tern mowy 
ministrów. 1. Persigny wyjechał dziś do Londy­
nu. Lord twley jeszoze niewróoił. Nie trzeba 
dawać wielkj wagi groźbom Bunda i okoliozno- 
ści, że marsłek Canrobert zwiedził twierdzę le 
Rousse połomą w górach przyległyoh Szwajoa- 
ryi a stanowcą bramę Franoyi. Twierdza ta na­
leży do konndy marszałka.

Pan Rivasajemny dyplomata a przyjaoiel lor­
da Palmerstta, był w Paryżu i Genewie a po­
tem wróoił d Londynu.

Na radę Gatza, król szrdyński postępuje ba- 
oznie we WJazech i stara się pokazywać, że na 
religią nie gezi. Piemont i Francya muszą iść 
w parze. Jeśli się zbierze konfsrenoya według 
klauzuli położnej przez pana Thouvenela, obróoi 
się na korzji Piemontu, bo miloząoa sankaya 
dana na przyuczenie Sabaudyi i Nioei do F ran­
oyi stanie się ankoyą na przyłąozenie Włooh środ­
kowych do lardynii. Korespondenoya między 
Wiktorem Emnuelem i Piusem IX  dowodzi, że 
król sardyński opuśoił dawne plany angielskie, 
że na bszpieosństwo państwa kośoielaego nie czy­
ha. Jest nowa nadzieja, ża nio przyjdzie we Wło­
szech pohidnio'yoh do żadnój awantury, mająca się 
obróoić na szfodę katolioyzmu. Janorał Limori- 
oióra, na którgo uderza akatolicki korespondent 
Independance stanie się użytecznym, ale nic więoej 
I  fen potrzobuji być dobrze s Franoyą. Jenerał 
Lamorioióre w ’ął za swego szef i sztabu pa­
na de Pimodon krewnego jenerała Goyon. Za­
łoga franouzka nie opuśń tik  prędko Rzymu, 
szczególniej z pizyozyny agitaoyi w Neapolu a 
ruchów wSyoyli. Zresztą jenerał Limorio;ćre nie 
ma jeszoze 30,000 ludzi. Przybyoie jenerała woj de 
Goyon do Paryia nie ma żadnego znaosenia. Je- 
żili Francya opuści Rzym, zatrzyma zawsze Ci- 
vita-Veooh<a. Ta pozyoya jest potrzebna d li bez­
pieczeństwa Rzymu. Rząd francuski wynurzył go­
towość ułatwiania pożyczki 50 milionów, które 
zaoiąga Ojoieo św:ęty na potrzeby wojska.

Z ustaniem postu agitacja religijna upadła nie­
mal we Franoyi. Co piszą o wybieraniu się legi- 
tymistów jest budzo przesadroasm.

Bióra Izby nie wybrały żadnego należącego do
partyi katolickiej na komisarza. Cesarz pokazał
się łaskawym dla księdza Sisson żeranta dziennika
Ami de la Róligion i darował mu trzy missięoy
"UrJqnia na która został skazany za sfałszowanie listu Króla Mlttynsuogu.

C hron iąc  si* m ylny oh doniesień  p rzesta łem  pi­
sać o lordzie Elgin i baronie Gros, którzy to wy­
jeżdżali do Chin, to ozekali jeden na drugiego 
Dziś można donieść, zdaje się z pewnośoią, że 
baron Gros wyjedsio dnia 28 t. m. a lord Elgin 
w połowie maja. Rojaliśoi utrzymują, że na nale­
ganie Anglii ambasadorowie ci odebrali rozkaz 
zawaroia pokoju „ooute que coute" i że jenerał 
Montauban ma wrócić z wojskiem do Franoyi za­
raz po pokoju. Rojaliśoi wróżą z tego, że wojaa 
między Franoyą a Anglią jest nieochybna. Trudno 
w to uwierzyć. Anglia tak interesowana w Azyi, 
nie może opuścić Chin bez wystrzału. Jenerał 
Montauban pisze, że pozyoya Peiho jest jedyną, 
którą Chińozyoy mogliby bronić i że po wzięciu 
tej pozycyi marsz na Pekin byłby łatwy.

Rząd francuzki przyjął z wielką przyjemnością 
wiadomość o reformie, która ma być przeprowa­
dzoną w Węgrzeob. Mówią, że Cesarz misł z te­
go powodu wynurzyć swe współczucie księoia 
Metternichowi. List z Wiednia, który niegdyś o- 
głosił Constiłułionnel był rzeczywistym wyra tern 
polityki i nadziei Franoyi. Z Rosyi przychodzą 
wiadomości alarmujące tak dla rządu jak dla szla­

chty, bo mimo słów, rząd i szlachta nio nie robią. 
Natomisst pan de Segur ma pisać dobre raport* 
z Warszawy o usposobieniu i praoach Królestwa. 
Ma przybyć z Nioei do Paryż % W. ks'ążę Mi­
kołaj.

Legitymistom się nie wiedzie. Hr. Montesaolin i 
Don Fernanda jego brat zostali pochwyceni w Ul- 
daona i powiezieni do Tortozy. Zrobiło to wiel­
kie wrażenie na przedmieśoiu St. Germain.

Prowadzi s'ę ogromna praca wewnętrzna w oa- 
łej Europie, nia wyłąozająo Anglii. Franoya ma 
najmniej do roboty, bo już wiele zrobiła. We 
Francyi pp. Jolingz Simon, Dupont White, Dal- 
fas, Wach wal, Remusat itd. piszą jeszoze w przed­
miocie oentralizacyi i deoentralizaoyi administra­
cyjnej. Dzieło „Centralizacja" pana Dupont Whi­
te jest lioznie czytane. Pan Dupont White jast za 
oentr*luaoyą tworząoą gminy i narody, ale my 
powinniśmy używać z ostrożnośoią tego wyrazu. 
Wyraz centralizaoy* jest juk jwyraz gallikanizm. Nie 
wszyscy mogą go używać i są okolioznośoi, w któ­
rych wyraz przeciwny jest w praktyoe jedynie po­
dobny.

Frarcya negooyujo z Belgią traktat handlowy. 
Hr. Persigny choiał byl skłonić Cesarza do tra­
ktatu żeglowego z Anglią, ale jak zapewniają, nio 
nie wskórał.

I«ba obraduje w bióraoh nad budżetem i inne- 
mi drobnemi prawami, które nie obohodzą czy­
telników Czasu. Z ipowit.dana opozycya Izby zni­
knęła. Prawo budżetowe przejdzie zmałemi zmia­
nami. Cisza w c*łaj Franoyi jest głębokr. Mamy 
jesfoze śnieg i zimno. Rosyanie bawiący w Pary­
żu są w wielkiej agitaoyi.

Illustraoya przeszła w ręoe jednego holendra i 
pod redakoyę p. Tex;er. Przynosi ona co rok do- 
ohodu czystego 300,000.

że od ozasu przybycia jego do Warszawy i dyry­
gowania już tylolnrotnie operami, publiczność po­
winna się była z nim oswoić, a jednak ile razy 
tylko wystąpi pTlad nją t jak to właśnie było i na 
konosicie w Cyrku, kiedy się ukazał z pałeczką 
dyrektorską, przy wykonaniu utworu jego p. n. 
Trzech Budrysów, grom oklasków powitał go przy 
wejśoiu i g^on? .oU**ków żegnał po ukońozeniu 
dzieła i tak będzie Z *wsze i długo, ile razy Moniusz­
ko ukaże się na estradzie.

W  przyszłym tyg° mu będziemy mieli trzeoi i 
ostatni konoert na rzecz >a«tytutu, a potem już 
podobno nis prędzej * „w łe ,*cu, ta jest w chwili 
otwaroia takowego. & tc8 ł wszystkiego wnosić 
dziś należy, że zakreślona ust*w% suma, to jest 
43,000 rsr. jako w a ru c e k  niezbędny dIa Otwaroia, 
zbierze się i że w tym roku jeszoze stanie ta nowa 
instytucya. .

W teatrze Rozmaitośej mieliśmy nowo<6, jeżeli 
tylko rzeoz drukowaią i oczytaną m?*n» nazwać 
nowośoią. Mówię tu o komedyi „“ I* 1 ^°nknrent“ 
J . Korzeniowskiego, jeszcze na pierwszy konkurs 
Starzyńskiego napisaną, a dopiero tsraz wysta­
wioną na scenie. Zdtje się, że fakt podobny jMt 
najlepszą odpowiedzią na ozyniony zarzut w osta­
tnim numerze Tygodnika lllustrowanego, żo sztuki 
konkursowe, nie powinny być drukowane przed 
ioh wystawieniem na scenę. Dobrzeby wyszedł au­
tor, który mając np. przeznaczony za nagrodę do­
chód ze sprzedaży komedyi, musiałby czekać lat 
kilka na ową nagrodę, zanimby po przedstawie­
niu komedyi na scenie, w dno j» było sprzedać 
księgarzowi, lub te i gazecie. Ale wrao»jąo do

„Konkurenta i męża" nie będziomy mówili o sa­
mem dziele, które już i ocenione przez Komitet 
i osądzone prze* krytykę i publiczność zostało od 
dawna; powiemy tylko, że trudną nadzwyozaj rolę 
konkurenta a następnio warugiui akoie męża, p. 
Królikowski oddał wybornie i że i inne także role 
nie straoiły na ioh wykonaniu.—

Przez przyjęcie Linkowskiego do grona arty­
stów warszawskioh, scena tutejsza wiele zysk*. 
Mimo rozlicznych przeszkód, talent jego wyszedł 
zwyoięsko, i gdybyśmy tylko tak byli przynajmniej 
szozęśliwi w składzie opery jak jesteśmy w kome­
dyi, to i ją  podnieślibyśmy; ale cóż, kiedy jakoś 
spiewaozki, nie mogą * tafeV »*twośoią przekro- 
ozyć tój zawady, która tamuje wszelki rozwój o- 
pery polskiej. W  tym jQ* *°“ a hyło ioh kilka i do- 
bryoh, a do tego polek, a jednak wszystkie życze­
nia ogółu oo do ioh przyjęom spełzły Qa njozeal) 
i odjeohały osierooając n a  długo operę, dźwigają­
cą się powstałem? o ile być maże siłami.—

Do lioeby nowyoh przedsiębiorstw, które do­
znały w swym rozwoja przeszkody, należą także 
łazienki, a raozsj projekt urządzenia tyohże w sa­
mym środku miasta, j*k np. przy ulicy Nieoałej 
stykającej się z ulicą Wierzbową. Przedsiębiorcy 
wzięli się do tego gorliwie, ale podobno między 
innemi warunkami położono im i ten także, ażeby 
dla odpływu wody z łazienek zbudowali własnym 
kosztem kanał prowadząoy od nlioy Nieoałej przez 
oałą WatSzaWę, aż do samój Wisły. Warunek ten 
miał odstręozyć podobno przadsiębioroów, którzy 
w założeniu tych łazienek liozyli głównie na istnie- 
jąoe w mieśoie wodooiągi.—

wały wartość 3,899,505 zlr. a mianowicie: 32 lo- 
kom>tyw do pociągów osobowych, 20 do pocią­
gów ciężarowych, 36 tenderów, 56 wozów osobo- 
wya na 150 osiach i 963 wozów ciężarowych na 
215> osiach, ładownych na 197,534 centnarów 
cłorych.

V I e d e n  23 kwietnia. Gazeta wiedeńska donosi 
w ych słowach o śmierci ministra bar. Bracka: 
Spiłniamy bolesny obowiązek donosząc o niespo- 
dzewanie szybko zaszłym zgonie pana ministra skar­
bu barona Bracka, który wczoraj po południu mię- 
dz; godziną 5tą a 6tą po ponownóm uderzeniu 
krvi życia dokonał.

'Jominacya następcy jego tak jest ogłoszoną: 
J. 3. K. Ap. Mość raczył kierownictwo ministerstwa 
skirbu powierzyć swojemu radzcy państwa Igna- 
cenu Plener, nadając mu zarazem godność tajne- 
g( radzcy z uwolnieniem od opłaty.

Dzisiejsze dzienniki maićj więcój obszerne dają 
życiorysy zmarłego ministra, jikoteż nie zupełnie 
zjodne z sobą opisy jego krótkićj choroby i śmierci; 
v iad iym z nich jednak nieznajdujemy dziś oce- 
rienia działalności. I słusznie, na to bowiem po­
trzeba pewnój odległości i miejsca i czasu, a przy- 
em trzeba wiedzieć, a przynajmniej módz powie- 
(zieć, tudzież wyjaśnić wiele szczegółów; zaledwie 
noże pamiętnikowych i wiele politycznych wypad­
ło w z historyczną bezstronnością rozebrać. Zagra- 
aiczne dzienniki będą niewątpliwie pochopniejsze 
do tego i większą znajdą po temu łatwość, nie 
nożna jednak przypuścić, aby były wolne od uprze­
dzeń. Pamiętamy, że dawniój nie tylko krajowe 
lecz i zagraniczne dzienniki każdy krok bar. Bracka, 
każdy pomysł jego czy to handlowy czy finansowy 
witały jako zwiastuna wielkich skutków, jako o- 
gromny postęp i ulepszenie; pózniój rzadziój odzywały 
się te glosy, w miarę jak się rozpatrywały w trudno­
ściach wykonania lub widziały skutki poprzednich. 

J. C. K. Ap. Mość raczył pismem odręcznem z d. W ostatnich czasach krążyły mów wieści o wyj- 
21 go b. m. opróżnioną posadę przełożonego obwo- ściu barona Bracka z gabinetu, i czytano rozmaite 
du Sanockiego, skutkiem przeniesienia tamecznego w korespondencyach do obcych dzienników dome- 
przełożonego Apolinarego Miuthnera na takąż po- sienią o kryzys ministeryalnój, które jednak teraz 
sadę do Tarnopola, nadać Maksymilianowi Siemia- właśnie ucichły, gdy istotnie zmiana zajść miała 
nowskiemu, przełożonemu komitatu Spiskiego. w sposób tak nieprzewidziany. Kilka dat z życia

ministra zmarłego, zastąpią tymczasem jego życio­
rys. Karol Ludwik Bruck urodził się 1798 roku 

Zgromadzenie roczne akcyonaryuszów kolei że-|w  Elberfeld w Prasach nadreńskich z rodziny ku- 
laznój galicyjskiej Karola Ludwika ma się odbyć »*«» łi.nain ^
w d. 2 maja w Wiednia dla wysłuchania zdania 
sprawy z obrotu rocznego. Zazwyczaj rady zawia- 
dowcze towarzystw akcyjnych składały rachunki 
dopiero na zebraniu akcyonaryuszów, którzy nie 
mieli czasu do przejrzenia ich i poczynienia uwag, 
i na takowe przygotować się niebyli w stanie. Dzien-
fiite TCiak" Ja^iaffo^rczarhJole1 g a l i c ^ j  
dzila dzień zebrania się akcyonaryuszów, rozesła­
wszy im już w d. 23 kwietnia sprawozdanie. Z ta­
kowego wykazuie się, że do d. 15 listopada 1859 
r. ruch odbywał się na 23 milach tój kolei, a od 
tego dnia aż do zamknięcia rachunków obejmo­
wał długość 28 mil. Dochód ryczałtowy wynosi 
1,872,734 złr. Koszta utrzymania kolei i ruchu na 
niój 909,971 złr. zatem pozostaje 962,763 złr. Z tego 
potrącić należy procent po 5%  od wypłat na akcye, 
co wynosi 221,453 złr., tudzież 29,652 złr. na fan- 
dusz zapasowy; przypada zatem zysk 711,657 zlr. 
a doliczywszy do tego nadwyżkę pozostałą z r. 1858 
która wynosi 21,850 złr., zysk czysty uczyni 733,507 
złr., »tórym zgromadzenie akcyonaryuszów rozrzą­
dzi. Wkładki na akcye w roku zeszłym wniesione 
czynią 4,968,180 zlr. W tym roku wydano na bu­
dowę 4,447,329 złr. a doliczywszy do tego rachunki 
budownicze z r. 1858, wykaże się, iż wydano 
6,666,652 zlr. Roboty dalsze około kolei, tak da­
lece się posunęły, że 5 mil kolei z Rzeszowa do 
Przeworska mogło być oddanych na użytek pu­
bliczny, a w ciągu jeszcze tego roku spodziewają 
się doprowadzić kolśj do Przemyśla. Powiększono 
również środki przewozowe, i takowe reprezento-

pieckiój. Za młodu sposobił się do handlu, lecz 
służąc obowiązkowo w wojsku, nabył do tego sta­
nu pewnego zamiłowania i w r. 1821 udał się do 
Tryestu w chęci przyłączenia się do ochotników 
greckich. Znalazłszy jednak posadę w towarzystwie 
asekuracyjnćm, pozostał w Tryescie, i tu pierwsze 
zaczął rozwijać plany przemysłowe. W roku 1833 
przyłożył się czynnie do zawiązania towarzystwa 
żeglugi parow ej Lloyda, i do r. 1848 zasiadał w je­
go dyrektorstwie. Ztimtąd wysłany do Frankfur­
tu jako deputowany Zgromadzenia narodowego 
niemieckiego, wszedł w stosunki z dyplomacją au- 
stryacką i w listopadzie powołany został na mini­
stra handlu do ministerstwa ks. Schwarzenberga. 
W sierpniu 1849 użyty był do układów z Sardy­
nią i podpisał z nią pokój jako pełnomocnik au- 
stryacki. Wróciwszy do Wiednia oddal się z całym 
zapałem planom organizacyjnym. Telegrafy, koleje 
żelazne, poczty, izby handlowe, zmiana systemu 
ceł, marynarka zajmowały go wyłącznie. W roku 
1851 w maju wystąpił z gabinetu, objął napowrót 
dyrekcyę Lloyda, w następnym roku powołany 
znów został do Wiednia dla prowadzenia układów 
z Związkiem celnym niemieckim, a w r. 1853 mia­
nowany został internuneyuszem cesarskim w Stam­
bule. Dnia 10 marca 1855 po ustąpieniu z gabine­
tu bar. Baumgartnera, bar. Bruck objął tekę mi­
nisterstwa skarbu którą piastował do śmierci. Ost 
D. Post mówi, że w wilię śmierci wieczór otrzy­
mał uwolnienie od obowiązków swoich; Presse 
mniema, że kryzys ministeryaloa załatwioną wła­
śnie została; lecz za pierwszą z tych wiadomości 
przemawia wieść powszechna. Zmarły nie zdołał

Inne zato znów przedsiębiorstwo takie nowo 
zawiązane, ta  jest założenie pod Warszawą fabry­
ki sztucznych nawozów, pod firmą Bieozyńskiego 
i spółki, postępuje ciągle- W  sobotę nawet na od­
bytem posiedzeniu akoyonaryuszów^ już przeglą­
dano plany budowy fsbryki i zatwierdzono kon­
trakty ; a następnie inaugurowano bióro zarządu, 
które obeonie pomieszozono w pałacu hr. Krasiń­
skiego Wincentego od strony Mazowieckiej ulicy.

Pisaliśmy jui o prelskoyaoh odbywanych w Re­
sursie kupieckiej, fizyki, ohemu, botaniki i astro­
nomii; otóż i w tym tygodniu mieliśmy dwie, to 
jest botaniki przez p. Aleksandrowicza i astrono­
mii przez p. Prażmowskiego. Zapał do nich pu- 
blioznośoi warszawskiej bynajmniej nie ostygł i tak 
uozęssozają dziś na nie jak oozęszozali w pooząt- 
kaoh i to zarówno płeć piękna jak i męsk*. Ta 
ohoiwośó nauki jaka we wszystkioh przebij* się 
oiągle, ta iądza wiedzy, ** kterą widocznie się u- 
ganiają, daje dobre o warszawianaoh wyobrażenia, 
a wykładający ta przedmioty widząo iż podjęte 
przez nich starania dobrze ooeniane bywają i że 
nie występują z nauką przed pustemi ławkami, 
tern więoej przykładają do tyoh odczytów starań 
i tem więoej zyskują współczucia. Na ostatniej a- 
stronomioznej prelekcyi, p. Prażmowski mówił o 
kometaoh, a te  wykładał tan przedmiot z wielką 
jasnośoią i zajęoiem, powszechną też rozbudził oie- 
kawość słuchaczów, którzy z zadowoleniem opu- 
szozali po skońozeniu odczytu salę.—

Wydawniotwa nasze, skierowały się można po­
wiedzieć do historju krajowej ilustrowanej drzewo­
rytami. Niedawno jak pp. śp. Piwarshi, dalej Les­

ser, Wojciech Gerson itd. wystąpili z Albumami 
królów lub hetmanów polakiob, z listem B irto- 
szewiozs, a dziś szereg ten pomnożył p. Maliszew­
ski wydawszy na jednej >aroie wszystkioh panu­
jących od Mieozy«ł*w* do Stinisława Augusta, 
z krótkiem pod każdym z nich chronologicznym 
opisem. Wydawnictwa te dobrze bywają przez pu­
bliczność przyjmdwane. a wydawoy w takim razie 
muszą dobrze wychodzić.-

Wartoby jeszoze powie niejeden, rzuoić okiem
na bruk warszawski; ale gdzn tam! mówiąo pra­
wdę to podobno naisżałoby raczej zamknąć oozy 
przed nim, 4*. 81? P® zimie rozstroił na wszyst­
kioh niemal ulica miasta, utrudzając nadzwyozaj 
komunikacyę Jadąoym. Dlatego tet zabrano się do 
niego n* ®° , ,  ’ a DMoty tłukących kamienie na 
m*o-*d*ma. *n Ppbijająoyoh bruk nowy na wsze 
strony, rozlegaj wę dzisiaj. Na główniejszyoh uli- 
o*oh mamy P obno przyjść do kostkowego wy­
łożeni * ulio, e z kamienia, ku ozemu ju t znaozne
poczyniono zapasy.

Dosyć oiepła w początkach wiosna, zaozyna nam 
grynia*1̂ > » po aeszojaoh, jeżeli takowe spadną, 
tempsra um pawiatr** zamiast się ocieplać, od­
działy** Pr*8oiwnie i straszy nas ohłodem. Może 
z pierwszym maja, znreai się stan rzeczy, ale do­
tąd przynajmniej tug mamj  powodu uskarżać się 
na gorąoa. J r  *

O
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dokonać jako minister skarbu zamiaru przywróce­
nia wartości banknotom, co za główne wziął sobie 
*adanie. Ostatniemi czasy, oprócz powodów pu­
blicznych, które mogły wpłynąć na jego zdrowie 
>*kodliwie, jak np. rezultat tegorocznćj pożyczki, 
Podobno także zmartwienia prywatne niepozostały 
bez wpływu. Do tych liczą powszechnie proces ban­
kierów o przeniewierzenie się; bar. Bruck był spo­
krewniony z jednym z aresztowanych kupców try- 
estskich.

Najgorętsze i psłne żalu słowa o zmarłym mi­
nistrze wyrzekła Oestreichische Ztgf która z tego 
Powodu w żałobnćj obwódce ukazała się. Reda­
kcja tego dziennika zostawała w bliższych z bar. 
Bruckiem stosunkach; odziedziczyła je bowiem po 
dzienniku Lloyd, który po zamknięciu swóm zmie­
niwszy nazwę, jeżeli także zmienił w wielkiój części 
swoje zapatrywanie się polityczne, to w kwestyach 
skarbowych i ekonomicznych zachował sobie za­
wsze dawnych mecenasów.

— We wsi Suczagu niedaleko Kołoswaru w Sie­
dmiogrodzie lud wiejski stawił w d. I4go b. m. o- 
Pór podczas regulowania gruntów czyli tak zwa­
nej komassacyi, tak iż musiano zawezwać pomocy, 
przybyło do wsi 30 lodzi piechoty, 29 konnych i 
bciu żandarmów, pod dowództwem porucznika żan- 
darmeryi. Nazajutrz aresztowano stawiających opór, 
S wtedy lud zbiegł się tłumnie, żądał uwolnienia 
arejztowanych i wreszcie zaczął bić w dzwony. Gdy 
na wezwanie trzechkrotne oficera, tłum się nie 
chciał rozejść, lecz tem natarczywiej domagał się 
Wydania więźaiów, wtedy piechota dała ogoia lecz 
tylko na wiatr. Lud tem ośmielony zaczął szydzić, 
a gdy na nowe wezwanie nie rozchodził się, dano 
ognia, skutkiem czego jeden chłop padł trupem, 
inny został ciężko raniony, a kilku lekko. Mimo te­
go chłopi stawiali opór, lecz ich wreszcie jazda 
rozpędziła. Tak donosi dziennik kołoswarski Kd- 
zleny.

N i e m c y .
Wczoraj już nadm:enił nasz korespondent wro­

cławski, że obrady sejmu pruskiego nad wnioskiem 
Vinckego w d. 2 0 i2 1 b .m . prowadzone, sąprzede- 
wszystkiem wotum zaufania, danem gabinetowi 
Pruskiemu. Obrady te zdają się nam dalój jeszcze 
»ięgać: są one jakby utorowaniem drogi projekto­
wi rządowemu do prawa o organizacji siły zbrój - 
bój, które początkowo wielki napotykało opór 
W kraju. Otóż jeżeli Izba widzi w postępowaniu 
rządu, a mianowicie w jego oświadczeniu frank- 
birckiem z dnia 24go marca, zamiar zmierzający 
do zupełnego usamowolnienia Prus z Związku nie­
mieckiego i uczynienia ich siinemi tak w obec re­
szty Niemiec, jakoteż w obec Francyi, potrzeba do 
tego będzie odpowiedniej organizacji wejskowśj. 
Rozprawy przeto nad wmo-kiem Yinckego miały 
lak się nam zdaje i ten cel również. Nigdy jeszcze 
W sejmie pruskim nie słyszano takich głosów jak 
w owe dwa dni. Opozycya głównie przez Reichen- 
Spergerów prowadzona służyła tylko jakoby do tem 
Wydatniejszego oddania słów pierwszych mówców 
rninisteryalnśj większości. Hasłem tój ostatnićj by­
ło nieuznanie Związku niemieckiego jako przywró­
conego nie prawomocnie po jego rozwiązaniu w r. 
1848, a po zatem  ukrywała się — nie, nie ukrywała 
się, bo jawnie w głosie Berga (katolika) i Carlo- 
Witza głoszona-m yśl korony Niemiec. Niepodobna 
nam zdawać sprawy szczegółowo z całych tych o- 
brad, lecz dla ocenienia stanowiska rządu pruskie­
go, dosyć będzie przedstawić mowę ministra spraw 
zagranicznych bar. Schleinitza. ,v .

Panowie! Wuiosek deputowanego zH agen( in- 
cke) dotyczy sprawy, która nie w jednym ty o 
kierunku wielkiój jest wagi. Idzie t u  nietylko o cał­
kowite prawo publiczne jednego z sąsiednich kra­
jów niemieckich, który pod każdym względem za­
sługuje na nasze zupełne współczucie: idzia tu tak­
że o wykłid i zastósowanie istotnych zasadmczycn 
Postanowień traktatu związkowego, i o tyle można 
Powiedzieć, że sprawa konstytucji hesko-elektoral- 
nćj mieści w sobie również sprawę konstytucji 
niemieckiej. Ta ostatnia strona tój sprawy dotyka­
jąca także z bliska stósunku związkowego Pm** 
jest dla nas przeważną, w nićj leży przedewszyst- 
kiem dla Prus punkt ciśuienia całój tój sprawy. 
W skutku wiadomych zajść, których niepotrzebu- 
ję bliżój oznaczać i cechować, gdyż sprawozdanie 
Waszćj komisji dokładnie i trafnie je przedstawiły) 
hchwała związkowa z d. 27 marca 1852 r. odjęła 
naoc obowiązującą konstytucji heskiój z r. 1831, 
która po ten czas przez lat 20 przeszło istniała j 
Była uznawaną. W  jćj miejsce ogłoszono w Hesyi 
jako prawo publiczne inną ustawę, ogólnie tylko i 
Pod pewnemi zastrzeżeniami przez Związek potwier­
dzoną. W  sześć lat potem rząd heski wniósł w Frank­
furcie, aby stanowczo nadać tój ustawie sankcję i 
Poręczenie związku, jakkolwiek przez czas tak dłu­
gi nie można się było porozumieć ze Stanami kra- 
jh co do osnowy tój ustzwy.

Krok ten rządu heskiego postawił Bundestag i 
rząd pruski w konieczności poddania raz jeszcze 
bałśj tój sprawy pod rozbiór ścisły, i wyrażenia się 
*nbo implicite nad prawnoscią postępowania Związ­
ku w r. 1852. Rząd królewski mógł to wyrażenie 
Zaczerpnąć tylko z głębokieg o przekonania, niedba- 
jąc o względy uboczne, ani o następstwa mogące 
*tąd wyniknąć. Nie możemy jednak pomijać, że 
**rusy miały także udział w tój uchwale z wiązko- 
'rój, a przeto Prusy miały obowiązek, o ile pozwą 
*alo uszanowanie dla prawa, isć tą samą drogą i 
hie narażać Związku bez potrzeby. Pożądanem prze­
to było, że uchwała związkowa z d. 27 marca 1852 
dozwalała w brzmieniu swojem oświadczyć, że roz­
porządzenia późniejsze pod względem obu konsty

tucyj będą miały tylko tymczasowości cechę. Nie­
chaj to oświadczenie nazwane będzie sztucznem; 
było ono jedyną drogą rozwiązania kwestyi bez na­
rażenia interesów i praw wszystnich stron uczest­
niczących.

Rząd królewski oparty na tem tłumaczeniu wniósł: 
powrót do podstawy prawnój konetytucyi z r. 1831, 
tudzież rewizyę tój ustawy, * dopóki to nienastą- 
pi, legalne trwanie ustawy z r. 1852. Wnioski te 
mogły były wystarczyć do odparcia tu i owdzie 
pojawiających się zarzutów, jakoby rządowi pru­
skiemu mniój szło o samą rzecz jak o zużytkowa­
nie kwestyi popularnćj w duchu opinii publicznćj. 
Gdyby taki był jego zamiar, winien był odrazu u- 
derzyć na prawomocność uchwały związkowćj 
z roku 1852. Aby jednak na obranój przez siebie 
drodze dojść do pożądanego ce lu , niepozostało nic 
innego, jak podzielić tę popularność zwszystkiemi 
rządami niemieckiemi. Prawdziwa zresztą popular­
ność jest rządowi bardzo miłą. l  ten Iarznt m n g j 
rząd odeprzeć, jakoby mu szło o nadwerężenie po­
szanowania Związku; dążeniem jego było jedynie 
uznanie i utrzymanie prawa. Gdyby Zgromadzenie 
Związkowe przystało było na propozycje nasze, 
nietylko niestraciłoby na powadze, ale owszem zna­
lazłoby nowy żywioł umacniający, którego nienale- 
ży lekceważyć. Nie trzymanie się uporczywe drogi 
obranój w r. 1852, na którąby żaden pewnie rząd 
niemiecki nie chciał już więcćj wstąpić, lecz sta­
nowcze zejście z tój drogi, byłoby zdaniem naszem 
prawdziwym środkiem utrwalenia prawa. Jakkol- 
wiekbądz, winniśmy byli naszemu przekonaniu i 
naszemu samieniowi wydostać się jak najwyraźniój 
z polityki sięgająęój aż uchwał karlsbadzkich i któ­
ra zaprawdę nie przyniosła całój ojczyźnie niemie- 
ckiój pocieszających skutków.

Rząd królewski szczerze pragnął przekonanie 
swoje innym rządom niemieckim wdrożyć, w na­
dziei, iż mu się przecież powiedzie odwlec o ile 
można ostateczne rozstrzygnięcie. Starania te na 
nieszczęście nie miały skutku — uchwała znaczną 
większością zapadła, wyraziła zupełne zniesienie 
konstytucji z r. 1831. Nie możemy tój uchwały 
uznać ani co do formy ani co do rzeczy, sprzeci­
wia się ona jasnemu brzmieniu aktu końcowego 
wiedeńskiego; jest ona przekroczeniem kompeten­
cji ustawą związkową Bundestagowi przepisanój. 
Traktat związkowy zakreślił zgromadzeniu związ­
kowemu pewne granice, które utrzymać należy, 
jeżeli polityka samowoli i utylitarności niema po­
dać w wątpliwość i naruszyć samoistnego rozwi­
nięcia każdego z państw i ich niezależności. Powo­
dowani tem przekonaniem, nieśmieliśmy poprze­
stać na wotum odrębnem, lecz założyliśmy przeciw 
tój uchwale wyraźną protestacyę. Zastrzegliśmy so­
bie zupełną wolność naszego stanowiska. Byłoby 
niemal niepodobieństwem wyszczególnić przypadki, 
jakieby mogły zachodzić przy tem wyłuszczeniu. 
Rząd królewski obliczył wszystkie o ile mógł na­
stępstwa, jakie oczywiście wyniknąć muszą z tego 
stanowiska jego; jakkolwiek zaś one wypadną, kraj 
i sejm mogą być przekonane, że rząd nie zejdzie 
z obranego stanowiska i trzymać się będzie drogi, 
jaką mu wskazuje honor i słuszność.—

Takie ma mniój więcćj znaczenie skrócona treść 
•n iwy ministra spraw zagranicznych. Widać w niój 
usiłowanie pogodzenia tój niejednostajności postępo­
wania Prus w sprawie heskiój, jaka odróżnia przeszłe 
od teraźniejszego ministeryum; widać osłanianie 
troków przeszłego gabinetu, a w końcu wyraźne 
wypowiedzenie, iż rząd pruski przygotowany jest 
ha wszelkie nastę stwa mogące wypłynąć z nic­
owania przezeń kompetencji Związku w sprawach 
konstytucji każdego państwa niemieckiego. Jak 
w pierwszym przypadku inni mówcy nieoszczędzali 
ministeryum Manteuflla, tak w drugim wykazali te 
konsekwencye, które minister dotknął tylko— a ta-

emisą: obalenie Związku a zbudowanie w jego 
miejscu państwa zjednoczonych Niemiec pod su- 
premacyą p rus>

Szwąjcarya*
Minister rosyjski spraw zagranicznyoh przesłał 

w°i PT 9dzi na note Bady związkowćj szwajcar- 
s 1 1 o. 19go marca, następującą depeszę na ręce 
pełnomocnika rosyjskiego w Bernie bar. Nicolai, 
datowaną z Petersburga w d. 26 marca 1860:

„Panie baronie! Otrzymałem notę, którą Zwią­
zek szwajcarski przesłał pod datą 19 marca gabi­
netowi cesarskiemu, również jak innym wielkim 
mocarstwom z powodu układów terytoryalnych za- 
szłych pomiędzy Sardynią i Francją. W  nocie tój 
p. r  rey- Herosće wyraża obawy, jakie przejście Sa- 
bandyi pod francuzkie panowanie wznieca w Ra- 
dzie związkowój, oraz życzenia swe aby ten nowy 
stan rzeczy nie naraził na szwank i niebezpieczeństwo 
terytoryum szwajcarskie, oraz interesa materyalne 
tych ludności, z  obu tych powodów, Prezes Związ­
ku wzy »a w imie kraju swego pomocy mocarstw, 
które zaręczyły wieczystą neutralność Szwajcaryi.

„Gabinet cesarski powziął do wiadomości swój 
to pismo z zajęciem, na jakie zasługuje i mniema 
że nie m?z® Jcpiój na nje odpowiedzieć jak zape­
wniają® 11 dneli sposób zapatrywania się mocarstw 
podpisanych na akcie z d. 8/20 listopada 1815, 
które autentycznie uznały neutralność i nienaru­
szalność Szwajcaryi oraz niezawisłość jój od wszel­
kiego obcego wpływu yf prawdziwym interesie po­
lityki całój Europy.

„ G d y  rząl t/ancmki objawił już z swój strony chęć 
wejścia w układy względem owego przedmiotu 
wspólnego interesu z mocarstwami poręczającemi 
równie jąk z Związkiem szwajcarskim samym, a 
Rada związkowa tęż samą chęć wyraziła, gabinet 
cesarski niewaha się przeto dać z swój strony zu­

pełne na to przyzwolenie. Ma on nadzieję żeada I wiadomienia o doniesiocóm drogą telegraficzną 
związkowa niewątpi o pieczołowitości rządiro-l porozumieniu się co do traktowania sprawy sa- 
syjskiego celem zapewnienia w sposób skutz iylbaudzkió( przez dyplomatyczną korespondencyę. 
neutralności terytoryum szwajcarskiego. Porozumienie to miało nastąpić w ten sposób jak

„Proszę pana abyś obeznał z duchem niflszej I pisze bióro londyńskie Reutera: Większość kon- 
depeszy Prezesa Rady związkowój. trahentów traktatu wiedeńskiego zgodziła się na

„Przyjmij p. baronie itd. (podp.) Gorczaic. to, aby przez korespondencyę dyplomatyczną zre-
1 protokół, w którymby zastrzeżone były

Kronika m iej.ro*. i ..granicz.- X
K raków  25 kw . W czoraj odegrano n a  scenie polskićm ann I zawierać będzie także w sobie um ow ę francusko- 

a zawsze podobającą się ihncznerai oklaskam i przyjm ottą k o - 1 szwajosrską. Posiedzenie tój konferenoyi będzie 
medyę Korzeniowskiego „O krężne". P an n y  B iedroń il i Sa-lty lko raz jeden  dla zatwierdzenia pom ienionćj U- 
fir, pp. B enda i Janow ski, oddali w ybornie osoby tedsta-lmowy francusko SZWajoarsklÓJ. 
wiane; rozm owy i akcya płynęły *ywo i całość s z tu k i ,szłaby I Dresdner Journal zaprzeoza p og łosk om  o zmia- 
zupełnie d o b rze , gdyby ogólnćj harm onii nie psuły d« p o d -1 nie gabinetu saskiego, jak niemniej zaprzeoza wnio- 
rzędne role, ekonom a i organisty, k tóre dość ju ż  ch ak te ry -1 skom  wyprowadzanym  Z artyiU ła Swego przez 
stycznie skreślone przez autora, ak torow ie zm ienili g rp rz e s a -1 PreulS. Zlg, jakoby OŚwiadOiał Się przeciw  w spie- 
dną w k arykatu rę . Często spostrzegam y n a  tutejszś scenie, I raniu Szwajcaryi. ,  ,
że kilkn aktorów grających role podrzędne, u siłu jąc  j r ó c ić n a l  W ed łu g  telegram u z Turynu z d. ^  b. m. re-
siebie wyłącznie uwagę widzów, silą się n a  przeSB, . j»koż I daktor dziennika Campanile skazany został za  a r -  
w istocie zw racają n a  siebie uw agę, rażąc oczy n ie itu ra ln o -1 tykuł ubliżający Cesarzowi NapOWOnOWl na i  m ie- 
ścią i psując harm onię przedstawianej sztuki, o druój wczo-lsiące więzienia i 300 fr. Hr. Toras om er ordo- 

j odegranej komedyi „W łóczęga1*, tłum aczonej z an cu sk ie -1 nansow y króla W iktora Emanuel* P® ,1^
, nic nie powiemy, gdyż je j niewidzieliśmy. I uwolnienie, podobno z powodu pohtyzi rzą U
Między aktam i tych  sztuk, słyszeliśmy g r ,  m ł0deg tu te jsze -1 względem Rzymu. Jenerał M olhrd, J»k°te* 

go pianisty p. K azim ierza Hofmanna. D elikatność .otknięcia, I *Z8 część ofi’erÓW Sabaudzkich ma wejść UO SiUZ- 
równość trybu, lotność gammy, dokładność Wykonan, zalecają i by f rancuikiój. . .
mechaniczną część gry jego i okazują b ieg łość  sończonego I W  Petersburgu btw ią jeszcre deputowani aru- 
prawie artysty; gdy czacie i przejęcie się duchem  obryw anego I glój połowy Komitetów^ szlacheckich gU .,.
utw oru zapowiadają nam w nim znakom itego kiedj w irtuoza Jnyoh, O któryoh przybyciu do Btolioy r0 8  JS l J ,

-  Gazeta Warszawska donosi o śmierci zm arłeg w W ilnie' przyjęciu przez Cesarza i prezesa Komisyl Red** 
K arola Podczaszyńskiego, b. profesora architektury w b . un i- koyjnój Panina oraz o pierwszyrh ioh czynnoścucn 
wersytecie w ileń sk im , znakomitego au to ra  k ilku  wzorowych I i naradach U marszałka Szuwałowa, piSłUŚmy Jh 
dzieł w naszym języku , a  mianowicie początków  reh itek tu ry  I przedstawi* jąO niedawno cały przebieg 1 0
W trzech  tom ach; Nom enklatury architektonicznćj i . t .  d. położenie sprawy włościsńskiój. D eputow ani CI,

— W  roku  bieżącym wezbranie wód [p rzy  top ien iu  wiel- i Z 9  gubemij polskich a  1 1  rosyjskich,
kich śniegów znaczne w różnych stronach naszeg, k ra ju  p o - 1 w dzie każdy osobno objaśnienia^ K om isyi e 
robiło szkody. W isła  podniosła się na 20 przęs ło stóp i w I dakoyjnój, j a k t o  żądał cesarz i  m i n i s t e r ,  l e c z  rszem  
wielu m iejscach wystąpiła z brzegów. P o d  Chełmtem n. P. ja k  odbywają narady w domui marszałka oxuwałowa, 
donosi Nadwiilanin, rozlała bardzo szeroko, i cofnęła rzekę •  jak pierwsi tak i ci drudzy deputowani nie od-  
Czarna W oda, k tóra skutkiem  tego podniósłszy się,zalała miasto «tąp)ll Wynajmie] od żądania uorg•»»«W »n»a Się 
św ięć. W iele także szkód poczyniły N arew i Wiep-z, k tó ry  po- U flM o obradujące;
zrywał mosty, między innemi wielki na drodze hLj lubeTskićj. UftUli  U16 doZWOllL Zapewne t a k jO O g ło s r ą p r o -  
Najwyźszy stan Wisły tak pod Krakowem, jak p>d Warszawą teStaCję. KomiSya R edakcy  O. cdbyW . COdtienme 
i Toruniem był około świąt Wielkanocnych; we wtorek Po posiedzenia, lecz gdy je prezes hr Panin n ezu- 
Świętach zaczęły już opadać wody tak na Wiśle jak na Narwi, pełnie^ popiera plan RoStOWCOWa CO do UWlUEOM- 

_ _ _ _ _  r  Inia włościan przez wykup, zdaje się, że w sfe-
Irach rządowyoh stawią opór stanowozemu roz-

D odatek tygodniow y N. 16 p rz y . Gazecie lwowskićj- z a w i e r a - g p T a w y  włoż0,ań9ki j .  Między Świeżo wy-
i ng,vt.n.. n.-.u r.-, .. f__j . rozporządzeniami, wielką radość sprawiło

postanowienie oesarskie dozwalające uczniom gi- 
mnazyów i akadem j chodzić w sukniach cywilny oh 
po za murami szkoły i uniwersytetu. lanym  uka­
zem oesarskim postanowiono, aby naprzyszłość 
zbrodniarze i przestępcy ze stanu cywilnego nie 
byli brani za karę do wojska. Utrzymuj ę, iż re ­
forma przeprowadzona w wydziale marynarki, 
gdzie zmniejszono liczbę urzędników i uproszozo- 
no bieg ozynnośoi, będzie przeprowadoną i w in­
nych wydziałach.

W edłag depeszy telegrafiornój z Madrytu z22go 
t. m. pełnomoonioy marokańsoy przybyli przecież 
do Tetuanu 20go t. m. i zaraz rozpoozęli z hi­
szpańskimi narady nad ułożeniem stanowczego 
traktatu pokoju.

Infant hiszpański Don Carlos hr. Montemolin i 
crat jego Don Fernando, aresztowani zostali jak 
już donieśliśmy. Aresztowań’e to odbyło się w',Ul- 
deoona pod Tortosą w domu niejakiego Grondslla. 
Żindarm erya ctoozyła w nocy 20go dom podej­
rzany, a po nadaremyoh wezwaniach aby otwarto, 
jeden żandarm włamał się oknem i zastał ks ążąt 
ubranych, którzy się oświadozyli, iż się poddają.

Świeże listy z Iodyj wschodnich, ogłoszone 
w dziennikaoh angielskich, każą się obawiać, że 
gdy zaledwo Anglicy po kilkuletnim boju złamali 
powstanie religijno-narodowe w Hindostanie, któ­
rego iskry tleją jeszcze, ukazuje się już w różnych 
stronach tego obszernego kraju, a szczególniej 
w Bsngalu, pierwsze objawy powstania epółeczne- 
go. Między robotnikami wplantaoyach indygo i tak 
zwanemi ryos czyli ohłopami pojawia się wielkie 
wzburzenie i w kilku miejecaob napadli na fąkto- 
rye i mieszkania plantatorów, a ich emisaryusze 
przebiegają wsie indyjskie. Słusznie jednak mnie­
mają w Kalkucie, że prócz powodów spółecznyoh 
także pobudki religijno-narodowe przyczyniają się 
do tego wzburzenia, a teraźniejsze rozruohy mają 
związek z przeszłem stłumionem, licz nie zniszozo-
nem powstaniem.

Równocześnie nadeszło Wiadomości z Chin, się­
gają z Kąntonu do 1 4  a z Szanghaj do 6  mara*. 
D a Szanghaj przybył już z Europy pierwszy od­
dział wojsk francuzkięh a wkrótce spodziewano 
się przybycia znaczniejszyoh sił. Zbierają się t*h*o 
w Hongkong, Kantonie i Szanghaj wejska angiel­
skie z Indyji przybywające; gdy zaś Szanghaj ma być 
podstawą działań, gromadzą w nim Anglicy z a ­
pasy pc trzeb wojennych. Słowem przyspiesza­
ją P«ygotow ania do rozpeczęoi* wojny przeoiw 
rządkowi chińskiemu, a mianowioie wyprawy na 
Pekin. Pełnomoonik angielski posłał już ultima­
tum dające rządowi chińskiemu do wyboru: al­
bo przepuścić posłów europejskich do Pekinu 
rzeką Pejho w towarzystwie eskadry wojennój i 
wykonać śoiśle warunki pokoju z T  ens.n , albo 
wojnę. Ultimatum to powj0? "  4 o k r ę t y  wojenne, 
*apewne do ujścia rzeki Pejho. >Vedług doniesień 
z wnętrza Chin otrzymanych w Kantonie, nowstań- 
cy zadali znaczną klęskę wojskom cestrfeim, i za­
grażają stolicy prowinoyi J sdwabaioiój, Hcochwo.

1) In sty tn . D rohow yski. D okum enta fnndaeyi i sta tu ta  in' 
sty tu  tu D rohow yskiego.

2) W ychowanie publiczne. Sts»nszkdl, nauk i  uczniów w lwów 
kim  okręgu adm inistracyjnym  w roku 1858 I 1859.

3)  Starostwo sanockie. Dokument i  roku 1402 i kilku 
lat późniejszych. Wypis z metryk koronnych zawierający rewi-
■y$ Rtftroetroa Sanftnlrmjjft , naVntan«ni/wi^ «• UAR T

sztofa Sokołowskiego, Starostę rogozińskiego, na mocy nstawy 
z r. 1563.

Przegląd polityczny.
Dtpotz* telegraficzna.

P a r y ż  24 kwietnia. Z  pomiędzy wojikowyoh 
sabaudzkich głosowało 3220 t a k  (za przyłącze­
niem do Franoyi), 127 n i e .  W iadomy dotąd re­
zultat głosowania w Sabaudyi jest 30,000 t a k ,  
59 n i e .  W  Chablais i Fauoigny, o ila dotyoh- 
ozas wiadomo, prawie jednomyślnie głosowano. 
W edług doniesień t Neapolu, jenerał Viglia za­
mordowany zestał.

L o n d y n  24 kwietnia. Na wczorajszóm posie­
dzeniu Izby wyższój margr. Normanby wniósł mo- 

aby Izba wyraziła nagtnę z pow oda, iż 
Krd Cawley w liście prywatnym zawiadomił lorda 
Russella, że Franoya ma zamiar przyłąozyć Sa- 
baudyę i Nioeę. L ord  Cowley (który przybył z P a ­
ryża) odpowiada, że w listopadzie r. z. hr. W a­
lewski nadmienił w prywatnój rozmowie, że jeże­
liby księstwa włoskie miały zostać przydzielone 
do Piemontu, wtedy Francy# domagałaby się dla 
siebie Sabaudyi i Nicei. Zdanie to prywatne nie 
mogło być udzielone nrzędownie jako fakt. D o­
piero w lutym r. b. poseł ten otrzymał urzędo- 
wne uwiadomnie w tym względzie i natyohmiast 
doniósł o tóm swemu rządowi. L ord  Granville 
broni lorda Cowleya i żąda przejśoia do porząd­
ku dziennego. L ord  Malmesbury nadmienia, że 
niema zamiaru naganiać lorda Cowleys; wszelako 
niastósowność jego postępowania pozwala rządowi 
twierdzić, że nie został urzędownie na ozaa uwia­
domionym. L ord  Normanby oofnął wreszcie swój 
wniosek.

M a d r y t  24 kwietnia. Zapewniają, *e senat są- 
dxić będzie spiskowych w bunoie karliśtowskim.

Rząd pruski wystósował przed kilku dniami de­
peszę okólną do rządów niemieokioh, ja k  pisze 
Elberf. Ztg w obronie swojego wniosku za refor­
mą ustawy wojskowój Związku niemieokiego. 
W  okólniku tym rząd praski przedstawia potrze­
bę podziała dowództwa sił zbrojnych niemieokioh 
między Austryę i Prusy i oś wiadoza, iż nigdy nie 
Podda swoioh wojsk pod dowództwo oboego wy­
branego przez Związek wodza.

Monitor i  22go donosi z Chambery, że wojsko 
francuskie wyszło ztamtąd, a gwardya narodowa 
pełni słażbę. L ud przystępuje d° głosowania spo­
kojnie leoz stanowozo. Miato przybrane chorą­
gwie francuskie a ozęśoią włoskie. Na czole nie­
siono chorągiew z napisem: tak!

Z Berna donoszą telegrafem 23go, że Rada 
związkowa nie otrzymała jeszoze urzędowego u Antoni Ktobukowski, Redaktor odpowiedzialny.



4 CZAS z Czwartku 26 Kwietnia i860 .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  walacie austryaokiój).

K r a b ó w  25 kwietnia.
Banknoty polskie aa 100 ałr. now.. . . ( |p  
Robie obr^oakowe agio.............................
Talary pruskie *a 160 sir. now. . . .
Srebro n o w e .............................................%lr.
Półimpsryaty rosy jsk ie .........................
N spoleondory  2 0 - f r ......................................
Dukaty holenderskie w a ż n e .................

,  anstryackie...................................
Listy sestawne galicyjskie a kuponami. .
O bligacye indomn. a knponam i......................
Poiyozka narodowa z r. 1854 . ,
Akcye kolei galioyjskiój za sztuko. . . 
Listy zaetawne polskie a kuponami. . . ałp.

W i e d e ń  25 kwietnia (telegraf.)
Augsburg 100 złreń........................................
Hamburg 100 M arków .................................
Londyn 10 Ł ....................................................
Paryi 100 frn n k ó w ......................................
D u k a t...............................................................
*'/■ M e ta lik i ..................................................

n „ na waluto anstr.............................

JŁ% » ..................................................* /•  » ..................................................
f / .  a ..................................................
Losy a roku 1834..........................................

•  1839 ..........................................
u 1854..........................................

Potyczka narodowa............................................
Obligacyo indemn. galio....................................
Akcye bankow e..................................................

„ kolei półnoenój.....................................
,  kredytu ruch o m eg o .............................
,  kolei franeusko-anstryąokiej . . . ,

L w ó w  23 kwietnia.
Dukat holenderski.........................

„ a n s try a o k i.........................
Półimperyał r o s y j s k i .................
Rubel r o s y j s k i .............................
Talar p r u s k i ..................................
Pięciozłotówka p o ls k a .................
Listy zastawne galie. bez kupon. 
Oblig. indemn. bez kupon. . . . 
Potyczka narodowa bez kupon. .

W a r s z a w a  23 kwietnia
Półim peryały ................................................rubli
Obligi sk a rb o w e .............................................. ,

kupon .............................................
Listy zastawne HI o k r e s u ....................... rubli

kupon ..........................................

W r o c ł a w  24 kwietnia. 
Banknoty <;ustryaakie w mon. nowdj .
Polskie bilety bankowe.........................

,  listy zastaw n e .........................
Poznańskie listy zastawne 4%  • . .

i? » » 8} /. . . .
Obligi krak.-ssiąsk.................................

żądajt płacą
348 343

10 8
76 74

133} 132
10 90 10 78
10 80 10 70
6 23 6 12
6 35 6 26

S6 85
74 50 73 75
7 9 4 - 78 —
527 126
100} 100

a łr 0.
113 75
100 50
132 75
53

6 32
69 _
64 60
61 _
64 —

364 ...

123 50
95 25
79 30
12 —

860 _
1985

186 10
277 —

6 28 6 22
6 30 6 26

10 90 10 75
2 10 2 8
3 2 1 98

84 83 84 33
73 26 71 53
79 88 78 88

5 60
93 24 92 74

— — 25}
14 88 14 85

— -  20}

74}
86} —

— 86}
101} —
90} —
72} —

Wiadomości handlowe i przemysłowe. 
C E NY  ZBOŻ A

N a ta r g a m ic y  fu k lic n n Ą j  w  «— 4. v.<
frak  ty kota ans.

(W  waluol. iowój .astryaoU4J.)

Wyszczególnienie
produktów

1. Ustanku
od

z#| a.
do

r f |  0.

1L Gatunku
od

*11 o.
do

*11 o.
Mierz. w. pszen. zim.

„ pszen. jarej.
,  ty ła  . . . .
„ jęczmienia .
a owsa . • • 
a grochu. . .
,  jagieł . . . 
a fasoli. . . . 
a tatarki . . . 
a prosa . . . 
a wyki nasiea. 
a konioz. czerw, 
a ziemniak, now. 

Cent. w. siana . . .
,  „ słom y . . 

funt mięsa wołewego 
a a * drobnego . 
a .  polfdw. w oł 

Spirytusu garn. saw. 
m as.łbal, 1 (1{ Sdl 
■ epł. na 90* Trains. 

Jńewity na 82° ,  
Masła śwież. garniec 
„ “ Siacy f. 6 l i t .  173 
Drożdty wanienka 

1 Piwa marcowego 
4*° » dubeltowego 
Jaj k u n ,oh kops .
Miarka o , ,U y
Korzy jęczmienni],.

,  częstochowsk. 
pszeniczni]. .

a perłowi]. . , 
tatarozan. oałój 

a dto łupani]
Pęcaku . . . .
Maki * pod krupek 

tatarszanój

4 *  | 1=

45

20

3,50

12
10
75
17
U J
19}

25

25

80
70
80

50
60

35
80
70
76
66
87}

60

40

2*75

75
65 
60 
ISO

— 65

-u

li i. Gatunku
od I do

z ł | o. z ł  I o.

85

Z Koraisuryffc targowego. _  Kr*ków 24 kwietnia 1860. 
Delegowani obywatele: Radsoa Magistratu:

A. Alekeendrowioz. Ł o z iń s k i .
Komlsaf l  targowy: J e z i e r s k i

P rz y ch o d z ą :  
do Krowa z Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 w ieczór=  

z Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano; 
5. 27 wieczór=z Ostrawy (przez Bogu- 
min (Oderberg) z Prus) 5. 27 wiecz —  
z Rzeszowa 8. 24 wieczór” * Przewor­
ska 3 po połud.; z Wieliczki 6. 40  jwiec. 

do Rzeswa i  Krakowa 12. 1 w południe; — do 
Przeworska 4. 30 po południu.

Piyjfechali od 24  do 25  kwietniu.
HOYKL OLLERA. Hr. Moszczfńska Celina wł. dóbr ze 

Zbyłtowski góry. Bar. Konopka Kaiimierz wł. 
lioyi. Graf;nacy aje-it z Prus.

dóbr z G »-
S zczep an ow ie*  K a r o M n ż y n .:

z Pragi. Ławek! Feliks ob. z Polski. Sohenk Rulolf o. k- 
kap z Pesl. Sohiudler Antoni wł. dóbr z Balic. Sohwanda 
Ignacy ob. Okocima. Nowosielska Maryn ob. z Błogowy. 
Strusskiewi January wł. dóbr z fam z Warsz »wy. W asi­
lewski Wojeoh akadem. z Prseworska. Preibisz Piotr dyr. 
fabryk z Niniec. Tarasiewicz Romuald kup. z Dembioy. Fe­
dorowicz Igicy ofleyalist* z Jasła. Liebreoht Adolf kupiec 
z Gorlic. HzUistam Borko handlarz z Batawli. Lówy Leo­
pold kup. z arnopola.

HOTEL RSYJSKI. Aleksaider hr Mniszek w łaś. dóbr 
z Wiednia. Kroi Hutter kupiec * Wiednia. Samuel Kora ku- 
pfeo z Biały. Karol Primavesi kupiec z Ołomuń ta. August 
Weber adwott z Weisskirchon.

Wyjechali', Aleksander hr. Mniszek wł. dóbr do Wiednia. 
Zygm. hr. Maaohowski ob. do Polski. Aleksander hr. Bor ­
kowski wł. dbr do Lwowa. Antoni Rogawski ob. do Pnlskj. 
Jan Chroniko ski ob. do Polski. Adam Tarski ob. do Polski, 
Samuel Kom upiec do Biały.

HOTEL DKSDErSSKl. Józef Fioht kupioo z Kalwaryi. 
W yjechali: Ekielaki Adam ob do Galiryi. Dębska Emilia 

wł. dóbr do Vojniozr.
HOTEL SAKI. Józefa hr. Bobrowska wł. dóbr z Iwoni­

cza. Piotr Krakicwioz obyw. z synem. Aeastzzy Wlelogłow- 
ski obyw. z kólestwa. Franolszek Mally rachmistrz z Zako­
pany. Tadeus Lięzowski dzied. dóbr z Lubczy. Floryan 
Heleel de Stenstein dzied. dóbr. z Górki.

Wyjechali-. Barbara Władzimira Czerniawska obyw. Se­
weryna Alekewdrowa Kusmeiko ob. do Rosyi.

BOTKL PObBKI. Jan Jordan obywatel z Polski. Henryk 
Swedzfńskf medanik z Pole. Jan Olkuszcwski kupiec z Prut. 
Piotr Blaunn detektor, Otto HeinAle budowniozy, Karol Wolff 
przedsiębiorca i Drezna. B. Freund kupioo z żoną r, Mysło­
wic. J .n  Krulltcwski z Galicy i.

* s 4Vq$lynaićj znany S k ła d k a
Ł  Ó  C l  ' M  E  W

pod godłem:
%^t„Elisabethbrucke“ w WIEDNIU,'

tom zaszczyt oznajmić niniejsze® szanownej Publiczności, że i na ten jarmark przybył
ze znacznym zapasem

M k ilk u 1 0 0 0 sz tsp ra w d z iw e g o  P łó tn a !!
w najrozmaitszym gatunku, od najtańszych do

najdroższych.
^si.500 sztuk białych chustek do n o s a ^

i  b a t y s to w y c h ,
ze znaczną ilością ręczników , obrusów  dreliszkowych i adam aszkow ych, 

3000  sztuk serwet do kawy najrozmaitszych, wełnianych serwet i 
kap, z kilkaset tnzinami skarpetek i pończoch, i 50 tuzinami cienkich 
białych i kolorowych koszul; i oraz podać do wiadomości następujący 
Cennik z tem nadmienieniem, że ZU prawdziwość i dobroć płótna daje

w s z e lk ą  g w aran cy ę* ® ®
Bardzo często się wydarza, że wielu stara się kłamliwe®! i szarlatańskiemi ogło­

szeniami szanowną Publiczność omamić i fałszywemi, bawełnianemi towarami oszukać.— 
B y wszelkiemu brakowi zaufania zapobiedz, może każdy u mnie kupujący pół łokcia 
z każdej sztuki na próbę otrzymać, ten kawałek wyprać i prawdziwość płótna wszelkim 
możliwym sposobem dochodzić, i biorę każdą u mnie kupioną sztukę płótna napowrćt, 

mieniam ją za inną.

I n n e r a  I  F u

P r o f e s o r a  D i e t l a

1051 UWAGI
NAD ZDROJOWISKAMI KRAJOWEMI

T o m  I ,  —  z ł r .  2 m . k . 
dostać można w Drukarni Uniwersytetu, przy ulicy 
Grodzkićj pod L. 106, w „Collegium juridicum.“

J. BENSDORFFA
W KRAKOWIE

W  R y n k u  G ł ó w n y m ,

ś w i e ż o  z a o p a t r z o n y  z o s t a ł  w Książki do Nabożeń­
stwa, to jest polskie, niemieckie I francuskie; Wzory Jnliena 
Ferogla Vernota, Kalams, Huberta, Jakoba, Adama. Akwa- 
relle. Obrazy swiętyoh i koronkowe; posiada także Prasę do 
wytłaczania liter, nazwisk, firm i biletów wizytowych. Pa- 
p erów listowych 100 i kopert od 1 ałr. do 3 złr. 60 cent., 
takżo Różańce, Medaliki, Papiery rysunkowe, Wyszycia do 
pugilaresów, Óbrazki olejne na blasze, Pióra, Lak, Ołówki, 
różnego rodzaju Ramki do fotografij, Krucyfiksy, Obrazki pla- 
styosne i tym podobne g a l a n t e r y e .  (376-3-12)

po cenach stałych w walucie austr.
sztuka 30 łokci wied. szeroka nieprzyrządzonego płótna z przędzy złr. 6 — 6% — 7 —

,  30 „ najcięższego gatunku płótna górskiego (z przędzy ręcznćj „ 7% — 8 — 8 —
,  30 ,  wied. szeroka płótna wiksztedzkiego.................................. , 8  —  8% —  9 —
„ cienkiego płótna na 6 koszul..............................................................« 6% — 7 — 8 r -
„ 31 łokci wiedeńskich płótna rum burg9kiego..............................»10 — 10%
„ 4/4 i % szerokiego płótna szląikiego 30 łokci wied........................9
„ 38 łokci wied. płótna „Creas“ czyli skórkowego . . . . • » 8
« szczególnie cienkiego płótna szwajcarskiego na 8 koszul męzkich „10
* najcieńszego płótna Białopolskiego na 9 koszul męzkich . . ,14
„ płótna rumburgskiego na 12 koszu l.................................... ....  . „12

Holenderskie, Szwajcarski:', Irlandzkie i batystowe Weby % szerokie . ,18  
1 tuzin prawdziwych cienkich białych chustek do nosi . . złr.2 70kr. 3

-  9%
— 9 
— 11 
— 15
— 13
— 19
- 3%

-1 0
-  9%  
— 12 
—16 
— 14 
— 2 0
— 4

1/ In tin *  ni*|*.wjTi«r<ł<l»»-*yoL «■ • IflllJ l\» cliUStflk d o  nOSM h u ty ito w y c h  zł. Q —— 2  V, —— 3  
  2 —  2 % —  3

złr. 8 
.  10 
-  13
,  12 
.  15 
.  H  
>> 15 
.  16 -  . 20

-  u 22
-  .  100
— 5 do 10
-  .  12 — . 20

-  .  5
-  ,  5
-  . 8 
-  .  12 
-  ,  15

Dobra na sprzedał!
Dobra P o d g r o d z ie

„ wraz

z Grabówką
wT*rnowskim cyrkule przy gościńcu położone
milę od Dębicy odległo. m»jąoo objętoósi 40D morgów pola 
ornego, s łykami * 69® morgów lasu; j ako tóż

W o llc a  *  B ły s z c z ó w k ą
w Tarnowskim cyrkule prsy gościńcu '/4 mili od Dembioy 
odległe, msj^ce 350 morgów pól j tudsież 4C0 morgów 
lasu, wras s budynkami m|eszkalnemi ( gospołarskiemi, go - 
rsclnię i  msssynf, sę d° 8Pr*o.laoi». Chęó kupienia msjacy 
sechce się ud»ó do rs^doy dóbr F e r d y n a n d a  R e a e l
w WOLICY ssmissskałogo, g >si« w y  k a s y  tychże d ó b r  
I informaoye otrzyma. (402-1-3)

Va » p raw d ziw y ch  fran cu sk ich  b a ty s to w y ch  c h u s te k  „ 2  —  2 %  —  3    4
V« b tszina czerwonych i niebieskich chustek do nost . . „ 1J— 2 — 3   fi
Serwet do kawy we wszelkich kolorach i każdćj wielkości . . „ 1  — |%  2    3
Serwet desertowych we wszelkich kolo-ach tuzin p o ........* 1 — 1V _  2 — 3
Obrusów każdćj wielkości dreliszkowych i adamaszkowych tuzin po 1%— 2 * — V I  — 3 
Prawdziwych płóciennych serwet drelistk. i adamaszkowych tuzin po 3 — 3 % — 4 — 5  
Prawdziwych płóciennych ręczników drellszk. i adamaszk. tuzin po 3 —  3% —  4  —  5
Najdelikatniejsze wielkie kapy wełniane sztuka p o ...................... złr. 6  — 7 — 8 .

Miejsce sprzedaży znajduje się:
w RYNKU, obok Księgarni p. F. Baumgardtena.

Sprzedaż trwać będzie tylko podczas jarmarku tegoroennego do 6go maja. 
Kupujący lub na sprzedaż biorący za kwotę wyżej 100  złr. — otrzymują:

b e z p ła t n ie
sztukę płótna cienkiego na 6 koszul.

Obstalunki zamiejscowe uskuteczniają się z g łów n ego  składu w W iedni

3*“ Stadt Spiegelgasse Nr. 1088
jak najpunktualniej._______  ________

Pociągi oiobcw9 wkoUjaoh ielaxnyoh.
O d c h o d z ą

Krakowa do Warszawy 7 rano— do Wiednia i 
Mroclawia 7 rano, 3. 45 p0 p0jU(j —- 
do Oslraicy (pr.Bogumm (Oderberg) do 
Prus) 9. 45 rano =  do Rzeszowa 5. 40 
rano;=do Przeworska 10.30 ratno;— do 
Wieliczki 11. rano.

Wiednia do Krakowa 7 rano; 8 . 30 wieczór.
i Ostrawy do Krakowa 11 rano.
: Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po po­

łudniu.
: Szczakową de Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po po­

łudniu; 7 56 wieczór.
: Rzeszowa do Krakowa 2. 15 po południu=:z Prze­

worska 9 rano.

W Sali nad kawiarnią Wintera
na pierwsze® piętrze.

Dziś we Czwartek 26  Kwietnia 1860  r.
III W I E L K I E  

Astronomiczne przedstawienie
Profesora

'tógraphieû Bnunond sdien Licht

(360-6)

z na j o ka z a l s zy m^ o br a za mi  ruchomemi, 
(jeszcze w Krakowie nie widzianemi).

H Oddiiał: Nowa Fotografie i obraiy mglisto. — otw ar- 
1 eie kasy o gońzlnlo 6ńj, — pooiątek o godslnto 7dj.

w*wykł.d w polskim

E lis a  M e ld im a n n
z  W I E D N I A  i  P A R Y Ż A

zaszczycona kilkoma medalami za odznaczenie się przemy­
słem i handlem, zwiedza pierwszy raz po powrocie swoim 
z Paryża tutejszy jarmark  i poleca swój najobfleiój zaopa­

trzony skład wszelkiego rodzaju

Ubiorów i strojów damskich
podług najnowszój mody paryskiej, również i wyroby własnej

Fabryki koronek i kwiatów,
prawdziwych brukselskich wyrobów koronkowych,

jako to: sukni, welonów ślubnych, rękawków, szmizetek itp. 
przy najspieszniejszój i najtroskliwszój usłudze 

P o  c e n a c h  n a j t a ń s i , ,
Także przyjmuje stare koronki do reparaoyi, odczyszcze­

nia i odświeżenia.
Miejsce sprzedaży: w Hotelu Drezdeńskim na 1 

piętrze pod Nr. 2. (389-2)

W  Drukarni „CZASU.*

MAGAZYN
S T R O J Ó W  D A M S K I C H

A n . . .  D y . . .
z p a b y ź a  i W i e d n i a

W Krakowie pod znakiem
„ i  la  V ille  de Paris* w budr.ie Nr. 5 

w głównym % nku,
poleca szanownym Damom swój najobficiej zao­
patrzony Skład n a j g u s t o w n ie j  szych kapeluszy 
i czepeczków damskich, które po oenaoh bardzo 
umiarkowanych sprzedaje. (383-3-4)

Mielony gips
tak surowy do gruntu, jak0 też i palony jest 
każdego czasu w Zakładach fabrycznych 
R o b e r t a  K e l l e r a ,  pierwej Piotra Stein— 
kellera w Podgórzu, jaj{0 ^  j u pana
o is z k a  H a h n a  i  S y n a  w K R A K O W IE
do nabyciA. (398-1-3)

FRANCISZGKPMSDORFER
z  WIEDNIA 

fabrykant parasoli i parasolek 
polce* fiw 1 obfity zapas wszelkiego gatunku

parasoli i parasolek
urtem i w małych partyach.

k°- _* i f ^ ^ d a ż y :  w Rynku głównym w bu- 
dz,e jarmsroznó] N. 25. (379-3-3)

0 .k. TEATR w KRAKOWIE
pod dyrekcją J o l in in  Pfelflra.

Dzis we Czwartek d. 2 6  Kwietnia 1860  r.
pierwszy występ p. Jó zefa  R y c h te ra

Artysty teatrów warsnawskich.

. SZLACHECTWO DUSZY.
0m9 y* w 3 aktaoh orygiu. napisana prasa J. Chęcińskiego 

P r sy  t e m
P R Z Y SŁ U G A .

  Romedya a francuskiego w 1 akola.________  _

Riądica Drakami, Antoni Rotter.


